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M o s t

M ijają w  jej życiu Oni — spragnieni, obojętni, syci, źli, zawiedzeni... 
Dziewczyna jest sam otna.

Trzech złoczyńców zmusza dziewczynę, aby w abiła mężczyzn, k tó ­
rych oni ograbiają.

Dziewczyna czatuje na mężczyzn. Z jaw ia się Bourgeois. Dziewczyna 
z ulgą pozbywa się odrażającego k lijen ta, którego złoczyńcy b ru ta ln ie  
w ypędzają, gdyż nie posiada ani grosza.

D rugim  mężczyzną jest N ieśm iały S tudent. Ten podoba się Dziew­
czynie, lecz i z nim  Złoczyńcy rozpraw iają się okrutnie.

Nieszczęsna m usi zdobyć bogatego k lijenta.
Zbliża się M andaryn. W jego żyłach krąży złoto — jedyny cel jego 

życia. N ieznana siła popycha go ku' Dziewczynie.

Dziewczyna używa w szystkich sposobów, by przełam ać obojętność 
niesam owitego klijen ta. Nagłe obudzenie zmysłów M andaryna jest tak  
straszliw e, że Dziewczyna w  panice próbuje ucieczki. Doprowadza to 
M andaryna do szaleństw a.

Ż ądni rabunku , rozjuszeni przedłużającym  się wyczekiwaniem , Zło­
czyńcy rzucają  się na upragnioną ofiarę — x duszą go. M andaryn nie 
może umrzeć, gdyż w łaściw ie nie zaznał życia.

W alka w znawia się. P rzeszyty sztyletam i M andaryn pow staje i dąży 
ku  Dziewczynie. Nie może um rzeć — pragnienie jego nie spełniło się 
jeszcze. '

Zbrodniarze po raz trzeci usiłu ją  unicestw ić M andaryna — w ieszają 
go. Miłość jego przezwycięża śmierć.

Dziewczynę ogarnia nieznane dotąd uczucie. Zespoleni w  pocałun­
ku  odnajdu ją się. Tęsknota M andaryna została zaspokojona. Los jego 
w ypełnił się. Um iera.

U l i c a

W n ę t r z e .



Niespokojne i pełne sensacji były dzieje baletu „Cudowny 
Mandaryn” Beli Bartoka.

Skomponowany w latach 1918—19 długo czekał na scenicz­
ną realizację. Wystawiony po raz pierwszy w Kolonii w roku 
1926 — natychmiast po premierze został zdjęty z repertuaru 
na wniosek ówczesnego burmistrza miasta Konrada Adenauera. 
Nawet w ojczyźnie kompozytora dzieło to spotkał podobny los. 
Pracę nad sceniczną realizacją Mandaryna dwukrotnie roz­
poczynał balet w Budapeszcie — ale tu nie dochodzi nawet do 
premiery.

Powodem oburzenia było — libretto. Drastyczne dzieje 
prostytutki osaczonej przez trzech złoczyńców, którzy wyko­
rzystują dziewczynę jako przynętę dla bogatych mężczyzn.

Czy można przez chwilę przypuszczać, że wspaniały muzyk 
i człowiek, jakim był Bartok, zdecydował się na komponowanie 
muzyki do libretta, którego jedynym celem było wywoływanie 
dreszczyków emocji? Na pewno nie! „... Ci, którzy się z nim 
stykali, • zgodnie świadczą, że miał naturę szlachetną i dumną, 
czystą i bezinteresowną”.

W treści brutalnej i może zbyt niesamowitej (trzykrotna 
śmierć Mandaryna) kryją się wartości głębokie — ludzkie — 
wstrząsające. Mandaryn — człowiek który nie znał innej na­
miętności poza złotem — poznaje miłość. Siła ludzkiej woli, 
ludzkiego uczucia pokonuje śmierć. Zaznać pełni życia — to 
spełnić największe pragnienie — potem nic już nie ma znacze­
nia — nawet śmierć. Uczucie Mandaryna wyzwala dziewczynę 
ze świata nędzy, poniżenia i tragicznej samotności.

Oszałamiająco potężna muzyka Bartoka i tylko tak pojęte 
przeze mnie libretto porwało mię do realizacji tego dzieła. 
Nie widziałam żadnej z inscenizacji tego baletu, który zyskał 
sobie prawo istnienia na wielkich scenach świata — Buda­
peszt, Londyn, Wiedeń, Paryż i in.

Szukałam własnej koncepcji, odrzuciłam w inscenizacji 
wszystko to, co było naturalistyczne — a takie rozwiązanie akcji 
sugeruje libretto M. Langyela, bo uważałam, że jest to w rów-



nym stopniu sprzeczne z muzyką; Bartoka jak i z generalnym 
założeniem baletu.

Forma ruchu musiała tu być też inna, jak inna jest muzyka 
Bartoka w porównaniu z muzyką romantycznego baletu. Kla­
syka, która była, jest i będzie podstawą dyscypliny ruchu tan­
cerza i tu jest punktem wyjścia, ale nadałaim jej taki kształt 
plastyczny, aby ciało ludzkie mogło wyrażać wewnętrzne 
emocje. Eksperymentować można tylko z takimi fanatykami 
sztuki i pracy, do jakich bezsprzecznie należy większość gdań­
skiego baletu. Tu też należy wymienić pełną oddania pracę ko- 
repetytorki p. L. Popławskiej, tym więcej, że praca korepety­
tora baletu nie zawsze bywa doceniana.

Pełne zrozumienie i poparcie moich zamierzeń znalazłam 
w scenografie p. W. Bielickim. Interesujące jest credo artys­
tyczne tego młodego scenografa, który po raz pierwszy debiu­
tuje w wielkim teatrze: ,,... Teatr, chcąc wytrzymać konku­
rencję filmu i telewizji, winien wzmocnić bodźce artystyczne, 
którymi dysponuje. Trzeba operować większym kontrastem, 
większym zaskoczeniem, — spotęgowanym działaniem koloru 
i formy, oraz precyzyjną selekcją łącz komunikatywności z wi­
dzem, do jedynie niezbędnych”.

Do pełnego zadowolenia z dokonanej realizacji przyczynił 
się swoim wysokim kunsztem i stworzeniem świetnej atmosfery 
pracy dyr. Bohdan Wodiczko, za co mu serdecznie dziękujemy.

Będzie dla nas radością, jeżeli naszą pracą oddamy hołd 
wielkiemu muzykowi’ węgierskiemu — Beli Bartokowi.

Przytaczam interesującą wypowiedź p. Stefana Jarocińs­
kiego, która charakteryzuje tego kompozytora: ,,... Przez jego 
muzykę przeszedł wiatr niesłychanej swobody tonalnej, harmo­
nicznej i rytmicznej, a jednak ani nie stępił jego wrażliwości, 
ani też nie zasypał mu źródeł szczerej emocji; przeciwnie — 
wzmógł ich bicie tak silnie, że ich pulsowanie czujemy w każ­
dym jego dziele. I nie to jest ważne, że dokonał na swój spo­
sób syntezy nowoczesnego języka muzycznego, ważne jest to, 
ze uczynił ten nowy język mową uczuć i pasji swoich i swego 
narodu, wysublimowaną mową ludzką o rzadkiej sile wyrazu 
i szlachetności.

JANINA JARZYNÓWNA-SOBCZAK





ZESPÓŁ BALETU PAŃSTW OW EJ OPERY I FILHARM ONII 

BAŁTYCKIEJ

K ierow nik baletu  — choreograf Jan ina Jarzynów na-Sobczak

SOLIŚCI:

A licja Boniuszko, M aria Palulis, Lucyna Sotom ska, H anna Zaw adzka, 

Jan ina Zielińska, B ronisław  Cesarz, Zygm unt Jasm an, Zygm unt K a­

m iński, Zenon Kaszubski, Jerzy  Łukasik, M ieczysław M orawski, Ro­

m an Szymczak, H enryk Śliwa, M arceli Zędzianowski.

ZESPÓŁ:

Genowefa B rett. K rystyna Chojnacka, S tefan ia G ańska, Joanna 

G órska, Regina H alen, K rystyna Jasm an, K rystyna Kołodziejczyk, 

Róża Korzeniowska, H alina K rygier, E lżbieta M atych, Ew elina P okor­

ska, Sylw ia S iennicka, K rystyna Stem plew ska, M aria Swierkosz, E l­

żbieta Szym ańska,Izabela Tanaś, H alina Zapolska, K rystyna Ziółkowska, 

Eugeniusz Chojnacki, Edw ard Dobraczyński, W aldem ar G ajew ski, W i­

told K aczm arek, B enedykt Milewczyk, Aleksiander Napora, Janusz P ie ­

trzak, B ronisław  A ubrecht-P rądzyński, Krzysztof Rzeszot, P io tr Schuldz, 

Jan  W iśniewski, Jerzy  Zochol.

A systent choreografa: Zygm unt K am iński. Pedagog baletu : M ieczys­

ław  M orawski. Inspek to r baletu: M arceli Zędzianowski. K onsultant 

akrobatyki: Leszek Osmański. K orepetytorzy baletu: L aura  Popław ska, 

W ojciech Rudnicki.





Orkiestra Państw. Opery i Filharmonii Bałtyckiej
D Y R Y G E N C I: Z . L A T O S Z E W S K I, J .  M IC H A L A K , Z . B R U N A

S K R Z Y P C E  F L E T Y

S z m a j W o jc ie c h  (k o n c e r tm is tr z )
K o c h a ń s k i T a d e u sz  (k o n c e r tm is tr z )
B u ja ls k i  F r a n c is z e k
C z a rn e c k i  C ze s ła w
F e is e r t  A n d rz e j
G b io rc z y k  L u d w ik
N ie m iro  H e n r y k
H u z a r s k i  K a z im ie rz
S e k u r a  T a d e u s z
M ień k o  M ich a ł
Z ie l iń s k a  I r e n a
K u c a ł J e r z y

II S K R Z Y P C E

G a g a łk a  W a c ła w  
K a z iń s k i  J a r o s ła w  
W o ja k o w s k i W ie sła w  
W iliń s k i J e r z y

O B O JE

G a ss a n  E r w in  
S ę k o w s k i S ta n is ła w  
C h ra p k o w s k i  H e n r y k

R O Ż E K  A N G IE L S K I

B u c z k o w s k i R o m a n  

K L A R N E T Y

K o s io re k  S ta n is ła w  
S zŁ u k o w sk i S y lw e s te r  
M a łe c k i J e r z y  
B u to w s k i W ac ła w  
O s te rc z y  S te fa n  
J e z io r n y  W ie sła w  
B ro c h o c k i  B ro n is ła w  
J e l l a c z y c  J e r z y  
B ro c h o c k a  M a r ia  
T o m c z y k  B e r n a r d

A L T Ó W K I

S m ilg in  M iec z y s ław  
W o jtk o w s k i  J e r z y  
S y p n ie w s k i Z y g m u n t  
P a p ie r n ik  S ta n is ła w  
M a n ik o w s k i K a z im ie rz  
G ie m z o w sk i T a d e u sz

W IO L O N C Z E L E

Ś w ie rc z  W ła d y s ła w  
S tr z e lc z y k  J ó z e f  
Z a re m b a  J a n  
P i e t r a s  A n d rz e j

B A S -K L A R N E T

T ra m b o w ic z  L u d w ik  

F A G O T Y

P i ł a t  M a k s y m il ia n  
P a w ło w s k i  J e r z y  
R a d u ła  B e n e d y k t  

N a d ro w s k a  H a lin a

W A L T O R N IE

F il ip o w ic z  K a z im ie rz  
K lim e k  Z y g m u n t  
S u c h o p le s  A le k s a n d e r  
W o b isz e w ic z  W ło d z im ie rz  
B rz o s te k  L e o n  
K o h n k e  J ó z e f

P o k o r n ie c k i  F r a n c is z e k  (solo) 
S u c h e c k i  R o m a n  (k o n c e r tm is trz )  
B a r y ła  K a ro l 
T o m c z a k  T a d e u sz  
Z a b o ro w s k i J a n  
M o k rz e c k i L e c h  
A n d rz e je w s k i  T a d e u s z  
S u b o c z  Z b ig n ie w

K O N T R A B A S Y

P io t ro w ic z  E d w in  
R o s ie k  S ta n is ła w  
Z a p o ls k i B o le s ła w  
P i le  A n to n i 
W o je w ó d k a  J ó z e f  
H a ń s k i  B ro n is ła w

H A R F A

W in ie w ic z -G b io rc z y k  H a lin a

T R Ą B K I

K ry s iń s k i  J ó z e f  
Ł u k a s z e w ic z  J a n  
B u rd y  n o  w d s k i  J ó z e f  

. G o n c z o ro w s k i J e r z y

P U Z O N Y

T r u ś  A le k s a n d e r  
K a s p rz y c k i  A lfo n s  
T u z in o w s k i J a n  
G ry g o ro w ic z  E d w a rd

T U B A

T ę c z a  K a ro l  

P E R K U S J A

S z y m a ń s k i  M a r ia n  
R u g ie n is  B ro n is ła w  
B rz e s k i W ito ld  
W iśn ie w s k i W ac ław

I n s p e k to r  o r k ie s t r y :

K lim e k  Z y g m u n t

K o r e k to r  f o r t e p ia n ó w

. N o w iń s k i  K a z im ie rz





KIEROW NICY WARSZTATÓW:

M alarni: Zdzisław  Bubela. S tolarni: Bronisław  Rapicki. P racow ni 

kraw ieckiej dam skiej: W ładysław a Pom ianowska. P racow ni k raw iec­

k ie j m ęskiej: K azim ierz Skoczeń. P racow ni szewskiej: Jerzy  Boryso- 

wicz. F ryzjern i: Joanna Szyszkowiez, Św iatła: B ronisław  Ciba. K ie­

row nik sceny: Janusz Dutkiewicz.

*

Kostium y i tkan iny  barw iono i m alowano w  Zakładzie T kaniny 

A rtystycznej P.W .S.S.P. w  G dańsku.
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